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Rok III. Środa, 24-go maja 1933 roku. Nr. 118.
Po zleździe działaczy społecznych 

i gospodarczych.
T rzydn iow e  obrady w ie lk iego  z ja ­

zdu działaczy społecznych i gospodar 
czycb, zain icjowanego i zorganizowa­
nego przez B lok Bezpartyjny, sku p iły  
na sobie uwagę całego społeczeństwa. 
Zjazd bow iem  b y ł im ponujący n ie ty l­
ko ilośc iow o, lecz rów nież i jakościo­
wo, n ie ty lk o  przez udzia ł tysiąca oso­
b is tości, reprezentu jących wszystkie 
dz iedziny naszego życia. Zebrali się 
ludzie, za jm ujący najpoważniejsze sta 
now iska w naszym przemyśle, handlu, 
rzemiośle, bankowości, spółdzielczości 
w  naszych organizacjach i  zw iązkach 
społecznych i gospodarczych —  ludzie 
w szystk ich  doświadczeń praktycznych 
i g łębokiego znawstwa wszystkich 
ośrodków życia w państwie,

Poco się zjechali?
N ie poto, by zadawalać się ja łow ą 

k ry ty k a , by załam ywać ręce, biadać, 
siać defetyzm i pesymizm. To pozo

W idz im y z tych  uchw ał, że: 
je s t szereg m ożliw ości realnych pod­
jęcia prac, k tó reby o żyw iły  nasze ży­
cie gospodarcze, zapobiegły narastaniu 
bezrobocia, pozw o liły  podnieść stopę 
życiową mas;

wszystko, co w  okresie trzech le t­
n ich  przeszło zmagań z kryzysem  za­
rządził rząd, znalazło aprobatę działa* 
czy spo łecznych i gospodarczych, k tó ­
rzy z całego k ra ju  zjechali się i repre 
zentu ją  w szystk ie  odłam y naszego 
życia;

realizacja tych  w szystk ich  zarzą­

dzeń, które  przez szereg la t  opraco­
w a ły  i p rzygotow yw ały  rządy pomajo 
we, zależne je s t n ie ty lko  od rządu, 
ale rów nież i w  w ie lk ie j m ierze od 
samego społeczeństwa;

naw et w  c iężk ich  w arunkach f i ­
nansowych jest m ożliw ość przeprowa 
dzenia szeregu robót inw estycy jnych , 
k tó re  usp raw n iłyby  gospodarkę na­
szych warsztatów  pracy i  podn iosły 
ich  dochodowość.

A b y  jednak  to wszystko zrobić, 
trzeba —  i  to zjazd unaocznił dosad­
nie w szystk im , k tó rzy  chcą m yśleć 
realn ie —  nie zrażać się trudnośc iam i, 
n ie  pogrążać się w  ja łow e j k ry tyce  i 
defetystycznem  narzeka lstw ie  —  ale 
zakasać ręce i pracować!

W IE D E Ń . W ie lk i lo t a lpe jsk i zo- 
został ukończony. P ierwsze m iejsce 
zdobył lo tn ik  austrjack i Josśpowicz,

V  ■ f - ------- t j  “  J-*-* ■ *  w  £ • drugie m iejsce W łoch Lom bard i. Pol 
staw iono jako wyłączną domenę opo- sk i lo tn ik  kap itan  D udz ińsk i o trzym a ł
Ẑ CI*.'" , , . trzecią nagrodę w  dowód n iezw yk łe j

Ajeeńało się tysiąc ludz i chętnych braw ury oraz uznania jego zdolności
do pracy i w spółpracy, by korzystając lo tn iczych  w  całości konku renc ji,
z doświadczeń na sw ych placówkach, Kp t. Bajan, k tó ry  p rzyby ł wczoraj
zastanowić się, ja k ie  is tn ie ją  realne do W iedn ia , spotyka się podobnie, ja k

Kpt- Dudziński zdobył 101 nagrodę

m ożliw ości ożyw ienia życia gospodar­
czego i podniesienia na tej drodze 
dochodowości poszczególnych warszta­
tów  pracy.

Szukano w ięc wskazań w ko m is ji 
ro ln icze j, ja k  podnieść dochodowość na ­
szego ro ln ic tw a  i u lżyć do li naszego 
ziem iaństwa i w łościjaństwa.

Rozpatrywano bardzo wszechstron­
nie i szczegółowo tak  ważną grupę 
naszego gospodarstwa narodowego, 
jaką stanow i przemysł, handel i rz e ­
miosło.

Zastanawiano się nad gospodarczą 
sytuacją tak  doniosłego dzia łu nasze- 
go życia społecznego, ja k im  jes t sa­
morząd te ry to ria ln y . Bo przecież w ie ­
my, w  ja k  c iężkie j sy tuac ji znalazły 
się pod naporem czasu kryzysowego 
samorządy, jak ciężko im  wybrnąć z 
rozpaczliwego w n iek tó rych  częściach 
kraju położenia.

Obradowano bardzo szczegółowo i 
dokładnie nad dojm ującem  następst­
wem kryzysu, ja k ie m  jes t bezrobocie 
1 szukano dróg i sposobów, k tó reby 
zm niejszyły jego rozpiętość i  nm oźli- 
w iły  jaknajszersze zatrudnien ie tych, 
którzy postradali pracę.

Wreszcie szukano na jp rak tyczn ie j- 
^ c z n y c h  na najważnie jszym  

chyba jjodcinku —  dziedzinie naszych 
stosunków finansow ych. Omawiano 
więc ta k  doniosłe zagadnienie, co czy 
' naieży, aby móc zw iększyć skrom  
6  nasze zapasy kap ita łow e, stano- 

j  .ąc,e si^  m otoryczną całej naszej 
ur ności. g °sPodarczej. 

nK / i  w yn iku  tych  trzechdniowych 
rad ustalono 'też szereg tez, obej- 

s ca łokszta łt naszego życia
śoi« * gospodarczego. Oczywi-
uj ^  szczupłych ramach a rty ku łu  
l i 7 i?0f  ,na Poddać szczegółowej ana- 
kusir! <‘eZl Możem y się ty lk o  po- 
oi« 5 u °§d lną syntezę, o zobrazowa- 

mh w  jednym  rzucie.
ZanaHłl widzimy z tych uchwał, 
cych w na Zjeździe, uchwał, będą- 
ki żv<-T̂ razem P °gM ów  ludzi prakty 
•k ro n u ^ *  bądących g^hsem ludzi z

i jego kolega k p t, D udzińsk i z ob ja­
w am i w ie lk ie j sym pa tji i  uznania ze 
s trony austrjack ich  kó ł lo tn iczych .

Z ob jektyw nością, k tó ra  przynosi 
im  zaszczyt, aranżerzy lo tu  a lpe jsk ie­
go stw ierdzają, że zw ycięzcam i lo tu  
są Polacy, k tó rzy w  zlocie gw iaźdz is ­
ty m  pob ili z nadzwyczajną brawurą 
w szys tk ich  lo tn ikó w .

W czoraj w ieczorem  lo tn ic y  polscy 
w z ię li udz ia ł w  bankiecie, na k tó ry m  
odbyło się uroczyste rozdanie nagród 

Szczególnie życz liw ie  odniósł się 
do naszych lo tn ik ó w  austrjack i aero­
k lu b  a zwłaszcza k ie ro w n icy  jego ks. 
K in sky  i aróyksiążę A n to n i Habsburg.

Przed finalizacia paktu 4-ch,
RZYM. Podpisanie paktu  czterech 

m ocarstw  nastąpi dziś, ja k  ty lk o  na­
dejdą wszystkie  potrzebne dokum enty 
z zainteresowanych państw.

W  tute jszych sferach po litycznych  
panuje przekonanie, iż podpisanie pak 
tu  czterech w p łyn ie  na polepszenie 
św iatowej sy tuac ji ekonomicznej.

W  zw iązku z tem  M ussolin i w y ­
g łos i w  parlam encie w łosk im  mowę 
po lityczną, k tóra  będzie transm itow a ­
na przez w szystk ie  w łosk ie  stacje 
radjowe Da całą Europę.

LO N D YN . Otrzymano tu  in fo r ­
macje z Rzymu, opiewające, że pakt 
czterech m ocarstw  je s t na drodze do

b lisk iego  u rzeczyw is tn ien ia .
Podczas obecnej w iz y ty  Goeringa 

w  Rzym ie, w rozm ow ie, prowadzonej 
z M usso lin im , a także z ambasadorem 
francusk im  De Jouvenelem , s tanow is­
ko N iem iec ulec m ia ło  tak  dalece 
przystosowaniu do poglądów  F ranc ji, 
że zawarcie paktu okazać się m ia ło  w  
zasadzie m ożliw em .

RZYM . W e w łosk iem  m in is te rs tw ie  
spraw zagranicznych w yjaśn ia ją , że 
rokow ania toczą się w  dalszym  ciągu.

Dziś odbędzie się w  m in . spraw  
zagranicznych konferencja ambasado­
rów  ®4ch m ocarstw  celu w ym iany  
poglądów  w  spraw ie paktu.

Interwencja P. Prezydenta Rzplitej
wobec strajku w Tomaszowie.

TOMASZÓW . W późnych o k ­
nach w ieczornych tłu m  począł zdążać 
w  k ie ru n ku  fa b ryk i sztucznego jedwa 
biu, mając na ustach okrzyk : „N a 
pomoc! R atunku! K rzyw da nam się 
dzie je!” .

Gromadzący się tłu m  ze w szystk ich  
stron, zaopatrzony w  różnego rodzaju 
narzędzia, ja k  s iek iery, k ije , kam ienie 
itd . ją ł przyb ierać coraz groźniejszą 
postawę wobec po lic ji.

Sytuacja została zażegnana jedyn ie  
dz ięk i ob ie tn icy  zajęcia się sprawą 
zagrożonych interesów  k lasy  ro b o tn i­
czej przez najwyższego dosto jn ika 
R zp lite j.

W  ty m  czasie baw iła  u Pana P re ­
zydenta w  Spalę delegacja, reprezen­
tu jąca zainteresowanych robotn ików .

pew nien iom  delegacji, ję ła  się rozcho 
dzić,_ wszakże in n i ani m yś le li o opusz 
czeniu zajętego terenu, oczekując w y j 
ścia s tra jku jących  robotn ików . C i po 
w ys łuchan iu  sprawozdania u s ta w ili 
się w  czw órk i i  ze sztandarem w  rę ­
ku  ruszy li w  k ie runku  kościoła, gdzie 
została odprawiona cicha msza św ięta.

W  godzinach po łudn iow ych dele­
gacja w yjecha ła  do Spały, celem z ło ­
żenia m em orja łu  na ręce Pana P rezy­
denta.

POMNIK POLEGŁYCH OCHOTNIKÓW 
POLSKICH WE FRANCII.

L A  TAG ETTE . Odbyła się tu  pod­
niosła uroczystość inaugu ra c ji pom n i-

- --------------„ —   ------ — . ka ku  czci po leg łych ochotn ików  poi-
P. Prezydent p rzychy ln ie  ustosun- sk ich , k tó rzy  w a lczy li p rzy boku

kow at się do życzeń pracow ników  fa- F ra n c ji w  la tach  w ie lk ie j w o jny .  
o ry k i sztucznego jedw ab iu . Po dw u- P om n ik  je s t d łu ta  M axim a Real del 
godzinnym  pobycie delegacja powró- Sarte.

S i ?  ndl T f ? 8S u 7 a ’  g d z i e  P ° ł o ż e n i e  P o m n ik  stanął na m ie jscu, gdzie
me przestało byc poważne. Część de- w  dn iu  9  maja 1 9 1 5  roku  ochotn icy
m onstrantów  ulegając uroczystym  za- polscy o trzym a li chrzest bojowy.

Japończycy u bram  
Pekinu.

LO N D YN . L iczą się powszechnie 
w  P ekin ie , że m iasto zostanie lana go­
dzina zajęte.

M iasto jes t otoczone ze w szystk ich  
stron.

W  w aikach, k tó re  rozegrały się po 
przekroczeniu przez Japończyków rze­
k i Luan, zginąć m ia ło  10.000 C hińczy 
ków .

Pod w p ływ e m  zbombardowania 
przedm ieść P ekinu  przez sam oloty ja ­
pońskie i rozm aitych  pogłosek o mno 
żących się zdradach w  w ojska ch iń - 
sk iem , przechodzeniu ca łych oddziałów 
na stronę japońską, m ieszkańcy stara­
ją  się przedrzeć z oblężonego m iasta 
na połudn ie.

Japończycy sieją przez swą akcję 
panikę w  m ieście, a równocześnie w y  
rażają zgodę na zawarcie roze jm u i  
pokoju, staw ia jąc następujące w arun ­
k i N ank inow i:

1) Uznanie M andżurii de ju re , 2) 
stworzenie s tre fy  neutra lne j, k tóra  ma 
obejm ować w szystk ie  prow incje  na 
północ od rzek i Żó łte j, 3) wyrzecze­
nie się bo jko tu  tow arów  japońskich , 
4) zniesienie w sze lk ich  jednostron­
nych um ów  o eksterytorja lności i kon 
cesjach oraz zawarcie układów  na za­
sadzie rów noupraw nien ia , k tó rych  na- 
czelnem hasłem byłoby: „Az ja dla A z ­
ja tó w ” .

SKRYTKA PRZEMYTNIKÓW
W MIĘDZYNARODOWYM POCIĄGU 

MOSKWA — WARSZAWA.
W ILN O . W ładze bezpieczeństwa 

wraz z w ładzam i gran ieznem i w pad ły  
na trop sza jk i, operującej na i in j i  ko*- 
le jow ej Moskwa —  Stołpce — W a r­
szawa.

Zatrzym ano k ilk u  p rzem ytn ików , 
pozostających pod zarzutem  p rzem y­
cania cennych przedm iotów  z Rosji do 
P o lsk i i  dalej z Po lsk i do N iem iec i 
do F ranc ji.

P rzem ytn icy  w  je d n ym  z w ago­
nów  pociąga m iędzynarodowego po­
s iada li specja ln ie  skonstruowaną s k ry t­
kę, wm ontowaną w  ścianę wagonu. 
W  skry tce  te j przemycano złoto i 
drogie kam ien ie .

HITLERYZM PANOSZY SIĘ 
W GDAŃSKU.

Sąd w  Gdańsku og łos ił w y ro k  w  
spraw ie gm achu zw iązków  zawodo­
w ych  w  Gdańsku na rzecz h it le ro w ­
ców, uzasadniając go tem , że,.. „n ie ­
m ieck ie  rew o lucy jne  prawo obow ią­
zuje również i w  Gdańsku” . W yro k  
ten polega na zabraniu zw iązkom  za ­
wodow ym  m a ją tk u 'i ustanow ien iu  w  
n ich  kom isarza h itle row sk iego .

W całem m ieście po lic ja  usuwa 
sztandary robotnicze, ‘  tłomacząc to 
tem , że w yw o łu ją  one „oburzenie lu d ­
nośc i” ...

Sztandary ze sw astyką w  dalszym  
ciągu bez przeszkód wyw ieszają.

W NIEMCZECH ZAKWITŁA LICHWA 
ŻYWNOŚCIOWA.

B E R LIN . Prasa donosi o w ydan iu  
przez w ładze w  M onachjum  i w  W e i­
marze ostrych zarządzeń przeciw  lich  
w ie  żywnościowej. Szereg sklepów 
zam knię to  za pobieranie w ygórow a­
nych cen, 200 osób aresztowano i  u- 
mieszczono w  obozie koncentracyj-
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nym . Na zam kn ię tych  sk lepach  w y ­
mieszono nap isy  „sklep zam kn ię ty  
przez policję za u p raw ian ie  l ichw y 
żyw nościow ej” .

NIEMCY OGŁOSIŁY TURYSTYCZNY 
BOJKOT AUSTRII.

W IEDEŃ. „Sonn u nd  M ontagsz tg” 
donosi z L m dau , że m in is te r  b aw ar­
sk i,  E sser proklam ow ał ta m  na ze ­
b ra n iu  prasy zagranicznej bojkot t u ­
rys tyczny  A u s tr j i  ze strony  Niemiec. 
B o jko t m a  być odpowiedzią Niem iec 
n a  liczne w yda len ia  obyw ate li  n ie ­
m ieck ich  z gran ić  Austrji.

CHCIAŁ NASYCIĆ SWĄ ZEMSTĘ
WIDOKIEM MĄK KONANIA.

W  Lyonie zazdrosny mąż, J a n  Par- 
rugon, zadał w a taku  zazdrości swojej 
żonie śm ierte ln y  cios nożem  w  piersi. 
Gdy n ieszczęśliw a kob ie ta  zalana 
k rw ią ,  pad ła  na  łóżko —  o kru tny  m ąż  
wziął do ręni brzy tw ę i us iad łszy  w 
fotelu  przy łóżku, oznajmił, że będzie 
p a trza ł  n a  jej śm ierć, a jeśli  prędko 
n ie  um rze, poderżnie je j  gardło.

Po k i lku  godzinach w yczek iw ania  
m ąż  zasnął, a w ów czas n ieszczęśliw a 
kob ie ta  zwlokła się z łóżka i zaalar- 
w owała policję.

HISZPANJA ZNOWU NA WULKANIE.
MADRYT. W wielu m ias tach  hisz 

pańsk ich  doszło ponownie do po w aż­
nych  zaburzeń ulicznych, w yw ołanych  
przez kom unis tów  i syndykalis tów . 
W  w yn iku  licznych s ta rć  dem onstran  
tów  z policją po obu s tronach  padło 
ogółem  k ilkadziesią t  rannych .  Kilka­
se t  osób zostało aresztow anych.

Koło Barcelony uzbrojona banda 
kom un is tów  napad ła  n a  pociąg, w jeż­
dżający do tu n e lu .  Teroryści zmusili 
m aszyn is tę  do zatrzym ania  pociągu, 
poczem  doszczętnie  splondrowali w a ­
gon  pocztowy, sk ąd  udało  im  się w y ­
nieść  w szystk ie  przesyłki pieniężne, 
w artośc i  k ilku  tysięcy  pesetów . P o d ­
czas pościgu policji za u m y ka jącym i 
b an d y tam i,  jeden  z n ich  został zastrze­
lony, trzech innych  odniosło n iebez­
pieczne rany  postrzałowe.

W jed n y m  z kościołów w m ie jsco ­
wości Cordowia, w prowincji Oviedo, 
organy władz bezpieczeństw a w ykry­
ły ta jny  skład am unicji ,  należący do 
zakonspirowanej organizacji syndyka* 
listycznej.

KONCENTRACJA HITLEROWCÓW 
NA GRANICY CZECHOSŁOWACKIEJ.
PRAGA. Oddziały sz tu rm ow e h i t ­

lerowców g rom adzą  się  na g ran icy  w 
okolicach M orawskiej O strawy, co n ie ­
pokoi ludność czechosłow acką na  Mo­
raw ach.

D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h  — N a jn o w s z e  a r c y d z i e ł o  e g z o t y c z n e  w y t w ó r n i  „ M e t ro -

s y n  i n d y j  z a p o m n i a n e g o  „ P o g a n in a 11 R O M A N A

S 2 85 L 4  B b ® a h fi o  o a r r o  i C o n r a d  B a g e l .
C e n y  m ie j s c  o d  48 g r o s z y  — —  S z c z e g ó ł y  w  afiszach .

K oncentrac ja  oddziałów szturm o­
w ych  H itlera ’ na g ran icy  Ś ląska w 
okolicy Hlucin już  była p rzedm iotem  
dem arche  ze strony  w ładz czechosło­
w ackich , Spow odow ała również mani- 
fes tac ię  przed „b ru n a tn y m  d o m em ” 
w  Opawie, n azw an y m  dom em  Jo u n g a  
od nazw iska założyciela, d epu tow a­
nego Jounga ,  B runatny  dom  w O p a­
w ie  je s t  cen trum , z którego są rozsy­
łan e  rozkazy i ins trukcje  do poszcze­
gólnych organizacyj hitlerowskich.

KRONIKA.
Ś r o d o  24 m a ja .  J o a n y  i Z u z a n n y .
W s c h ó d  s io ń c a :  o g. 3.45 Z aekóś  19.37

iS©«srefs dykw ry u p i ę l i
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  S t a r y  R y ­

n e k ,  S i e d m iu  K a m ie n ic .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k :  I  A le ja ,  

W ie l u ń s k a .

„Tydzień Dziecka".
W dniach  22 — 28 m a ja  b. r. na 

ca łym  teren ie  Polski odbędzie się „T y ­
dzień D ziecka” w czasie tym , za po­
śred n ic tw em  Polskiego Radja zostanie 
n ad an e  szereg audycji  poświęconych 
dziatw ie . ,

Na te ren ie  m. Częstochowy pow stał 
Miejski K om itet, k tóry  usta li ł  program  
„Tygodnia  D ziecka” .

W torek , dn ia  21i m aja  b, r, go d z i­
na  9.30 nabożeństw o na Jasne j Górze, 
godzina  17 p rzedstaw ien ie  tea tra ln e  
w  sali K atedralnej,  dla dziatw y ze 
szkół pow szechnych.

Środa, dnia 24 m aja  b. r. godzina 
20.15 p rzedstaw ien ie  w  Miejskim T e ­
atrze K am era lnym  „Szczęście od j u ­
t r a ” .

Czwartek, dn ia 25 m aja  b.r. kwe~ 
s ta  uliczna (znaczek.)

Sobota, dn ia  27 m aja  b. r. koncert 
w p a rk u  Staszica.

Niedziela, dnia 28 m aja  b. r. k w e­
s t a  u liczna (znaczek.)

Zaznacza się, że przedstaw ienie  w 
M iejskim T ea trze  Kam eralnym  w dn iu  
24 m a ja  b.r. zostało zakupione przez 
K om ite t  „Tygodnia  D z ieck a” w celu 
osiągnięc ia  n iezbędnych funduszów na 
dożyw ianie najuboższej dzia tw y szk o l• 
nej.

Sąązim y, że ta k  doniosły cel, jak  
trw oga o dziatwę, zostanie zrozum ia­

na przez społeczeństw o i każda im" 
presa  (przedstaw ienie tea tra ln e  i kw e 
sta) odpowiednio będzie przez społe ' 
czeństw o poparta .

Bilety do T ea tru  K am eralnego  m oż­
na będzie n abyć  w kas ie  te a tru  w 
dn iu  przedstaw ien ia .  K o m i t e t .

W a l n y  z j a z d  P e o w i a k ó w .
W poniedzia łek , 29 m aja, o godz. 

11 w sali R ady Miejskiej rozpocznie 
sw e obrady IŁ g i w ainy  zjazd d e leg a ­
tów  Zw iązku Peow iaków  Zagłębia Dą 
browskiego.

Porządek obrad obejmuje: zagaje­
nie, w ybór władz zjazdu, przemówie­
nie de lega ta  zarządu głównego, prze­
m ów ien ie  gości, obrady delegatów  
Zjazdu.

Sądząc z do tychczasow ych zgłoszeń 
n a  zjazd przybędą  delegacje  w sz y s t ­
k ich  kół z okręgu.

R o b o t y  p u b l l e z n e w  C z ę s t o ­
c h o w i e  r o z p o c z n ę  s l e  w  c z e r w
CU . W związku z pro jek tem  robót pu 
blicznych, zapow iedzianych na b ieżą­
cy okres letni, te rm in  rozpoczęcia 
ty ch  robót j is ta lono  na czerwiec i w 
tym  m iesiącu  rozpocznie się angażo­
w anie  do pracy bezrobotnych, w ycze­
ku jących  *z niecierp liw ością  chw ili 
podjęcia pracy.

Obecnje czynnik i m iarodajne prze­
prow adzają szczegółową dyskusję  od­
nośnie kolejności robót oraz zdecydu­
ją. jak a  liczba bezrobotnych może zn a­
leźć zatrudnienie ,

U w a d z e  o d n e ś n y c h  l a l a d z .
O trzym aliśm y od m ieszkańców  Zawo- 
d z ia  w iadom ość, k tó rą  z u w ag i  na jej 
charak ter ,  k ieru jem y pod adresem  
władz. Oto, j a k  nas in form ują jeden  
z o b y w a te l i* tam te jszych ,  zam. przy 
ul. Olsztyńskiej, w tych  dniach  przy­
s tąpił do budow y d rew nianego  płotu 
n a  g ru n tac h  swej posiadłości.

Przy  w y tyczan iu  g ran ic  obywatel 
ów wbił s łupy  n a  połowie chodnika i 
osta tn io  p rzys tąp ił  do obijania płotu 
deskam i. W ysta jąca  część ogrodzone­
go placu s ięga  połowy chodnika  i po­
m ija jąc  całkowicie niedogodności, zw ią­
zane z zm niejszeniem  chodnika, n a le ­
ży zaznaczyć, że tego rodzaju sam o­
wolne anek tow an ie"  g ru n tu  m ie jsk ie ­
go i om ijanie przepisów o regulacji 
m iasta ,  stoi w  sprzeczności z praw em  
i w y m ag a  n a tychm ias tow ego  w kro ­
czenia władz,

R r s e d ł u i e u l e  a & ra d a m ls H i© *  
g o  ro ! $ u  s z & o l n e g © .  W w y k o n a­
niu u s taw y  o szkołach  akadem ick ich  
w najbliższym  czasie m a  się ukazać  
k ilka  now ych rozporządzeń m in. oś­
w iaty . P rzeprow adzona zostaje refor­
m a  czasu t rw a n ia  roku  akadem ick ie­
go. Dotąd rok akadem ick i n a  w yższych 
uczeln iach  rozpoczynał się zasadniczo 
1 października, obecnie zaś, począw­
szy od roku  1933-33, rok akadem icki 
rozpoczynać się m a  od I-go  w rześnia. 
W y kłady  przedłużone zostaną z 28 iu 
tygodn i n a  30.

N i e  n i s z c z y ć  § g w i a t 6 w.  W  
zw iązku z n as tan iem  okresu  letniego, 
cuk iern ie  m iejscow e urządza ją  dla 
sw ych gości w erandy, przybrane nader 
efek tow nie  roślinam i pnącem i i k w ia ­
tam i. Od chw ili oddania  ich  do u ż y t ­
ku  upłynęło  zaledwie k ilkanaśc ie  dni, 
a oto z w erandy  cuk iern i „Z iem iań ­
skiej" n ieznani narazie  spraw cy w yr­
w ali kw ia ty  z korzeniam i i zniszczyli 
znaczną ilość roślin.

Należy wierzyć, że n iepoczytalny 
w ybryk , w w y n ik u  którego wyrządzo­
no krzyw dę publiczności i w łaśc ic ie­
lowi nie powtórzy się więcej, tem bar-  
dziej, że przecież każda  g ru p a  zieleni, 
w  c ieniu  której m ożna w  okresie upa 
łów odetchnąć, w in n a  być s ta rann ie  
chroniona, zwłaszcza, jeśli to je s t  w 
śródm ieściu , pozbaw ionem  n iem al zu­
pełnie w iększych g ru p  zieleni.

J e d n o l i t e  u m u n d u r o w a n i e  
m ł o d z i e ż y  s z h o i n e i  w  s a ł e j  
P o l s c e -  M inisterstw o ośw iaty  w y d a­
ło zarządzenie u jednosta jn ien ia  u m u n ­
durow ania  młodzieży szkół średn ich . 
K w estja  ta  dotychceas  była n ieu regu­
low aną  i strój młodzieży szkolnej, 
szczególnie żeńskiej, był różnorodny. 
Nowe zarządzenie, k tóre  ju ż  posiada 
m oc obowiązującą w prow adza strój 
p rzeoisowy, obowiązujący i jednolity.

Ubiór zimowy ucznia s tanow ić  bę­
dzie: czapka m acie jów ka (nie rogatyw  
ka) koloru ciem no g ranatow ego , o b ra ­
m ow ana dookoła górnego szw u w y ­
p u s tk ą  barw y szkoły i zaopatrzona 
odznaka m eta low ą z literą oznac.zają-

P ©  g r u n t m v n e m  © d m o w i e n l u
© I w a r t a
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Na te  słow a gospodyni i w szyscy 
obecn i spojrzeli n a  R udolfa z u szan o ­
w aniem  i obaw ą. G ospodyni u śm iech ­
n ę ła  się do n iego, i — co rzecz n ie ­
s ły ch an a , n iepo jęta , bajeczna, w sta ła  
n aw et, by go zapy tać , co rozkaże po­
dać.

Jed e n  z dw óch gości złow rogiego 
w ejrzen ia , o k tó ry m  w spom nieliśm y, 
schy lił s ię  do gospodyni i zap y ta ł o 
coś ochryp łym  głosem :

— Nie — odpow iedziała go sp o ­
dyni.

— A wczoraj?
— Był. Czem u py tasz  o niego?
— Bo dziś w ieczór m ieliśm y się 

zejść . M am y in teresy .
— Śliczne to  m u szą  być in te re sy , 

w y zbóje!...
— Zbóje! — pow tórzył b an d y ta  roz­

ją trzony  — z n ich  żyjesz!
—  Ejże! esy będziesz cicho! —■ za­

w o łała  gospodyni, podnosząc bu te lkę , 
k tó rą  trzym ała  w ręku , a m ężczyzna, 
m rucząc, s iad ł znow u na m iejscu , — 
Czem że każecie sobie służyć? — sp y ­
ta ła  Rudolfa uprzejm ie.

— S pyta jc ie  S zurynera, m atko ; on 
ugasacza, ja  płacę... No, cóż chcesz na

wieczerzę, hultaju?
— Dwie bute lk i wina, trzy k rom ki 

chleba i porcję arlekina.
(Arlekin jes t  m ieszaniną kaw ałków  

m ięsa ,  ryb i innych  po traw  ze stołu 
s łu g  w w ie lk ich  dom ach; ogryzki te 
s łużą  znow u na p rzysm ak  tej klasie 
ludzi.)

— Gualezo, — rzekł Szuryner, — 
mów, czy będziesz jeść?

— Nie... nie je s te m  głodna...
— Ale dziewczyno, spojrzyjże w 

oczy m e m u  zwycięzcy, — zawołał 
Szuryner,  śm iejąc  się n a  całe gardło. 
— Czy boisz się patrzeć na niego.

G ualeza spuściła  oczy w milczeniu. 
Gospodyni przyniosła wieczerzę, nad  
k tó rą  Szuryner unosił  się w zachw y­
ceniu  gastronom icznem ; jadł zawzięcie. 
T ak  upłynęło  chw il kilka, g dy  wszedł 
now y gość, bardziej s ta ry  niż młody, 
żw aw y, silny, ubrany  w kurtkę .  Spoj­
rzano tylko na  niego i n ik t  już  n ań  
nie zważał. W iedzieli,  k to  on jest. B a n ­
dyci w n e t  poznają  swego; oko ich nie 
omyli. Nowoprzybyły siadł tak , żeby 
sam  nie w idziany, m ógł śledzić ruchy  
dwóch mężczyzn, z k tórych  jeden do­
w iad y w ał się był o Bakałarza.

Rozmowy ciągnęły  się dalej. Ssu- 
ry n e r  okazyw ał Rudolfowi pew ien ro ­
dzaj uległości: człowiek ten  nie szano 
w ał praw , ale szanow ał siłę.

— Słowo daję, — rzekł, — choć 
m nie  tęgo  p rzetrzepałeś ,  k o n ten t  jed­
n a k  je s te m ’ żem  cię spotkał. _Wrę ca ­
ły, oczekując chwili, w które j  zoba­

czę, j a k  w eźm iesz się za łeb z B ak a ­
łarzem. On m nie  zawsze bił.

— Myślisz, że dla twojej zabaw y 
rzucę  się na  n iego ja k  brytan?

— Bynajm niej, ale on skoczy do 
ciebie, gdy powiedzą, żeś silniejszy 
od nśeero.

— Mam dość drobnych, aby i j e ­
m u  jeszcze zapłacić, — rzekł Rudolf 
niedbale; potem  dodał. — Ależ na  
dworze pogoda, że psa  szkoda w ygnać  
z domu! Trzebaby kazać dać wódki, 
p il ibyśm y, a Gualeza możeby nam  za

— Zgoda, — rzekł Szuryner.
—  I pow iem y sobie, kim  jesteśm y, 

•— dodał Rudolf.
Szuryner w sta ł ,  przyłożył lew ą r ę ­

kę  do czapki i powiedział — Albinos, 
inaczej zw any S zu ry n erem , n iegdyś 
w ięzień na  galerach , dziś uw olniony, 
z im ą m arznie  w wodzie, la tem  piecze 
się n a  słońcu; oto moje życie. A ty — 
dodał, mój panie? raz pierwszy w id z i­
m y  cię w tej s tronie m ias ta .  W sz e­
d łeś  św ietn ie ,  bijąc w bęben »a  m o ­
jej skórze. Do s tu  tysięcy! co to był 
za  grad  pięściowy, zapom nieć nie m o ­
gę.." W szelako m usisz  m ieć inne  je sz ­
cze jakieś rzemiosło?

— Robię m alow idła  na w ach la ­
rzach  i n azy w am  się Rudolf,

— Malarz! — zawołał S z u ry n e r ,— 
a więc d latego m asz ręce tak  białe, 
Ale czem u chodzisz do takiej szynko- 
w m  ja k  ta, gdzie byw a ją  złodzieje, 
zbóje i galernicy.

— Przychodzę tu , bo się lubię 
baw ić.

— Hm! hm! — bąknął Szuryner.
—  W iesz co, zdaje się, że m i nie do 
w ierzasz i tego  ci nie m am  za złe, 
Żebyś m nie  poznał, opow iem  ci moje 
życie . Ale ty  zacznij naprzód , mój 
panie.

— M alarz, to  ład n e  rzem iosło, 
rzek ła  G ualeza.

— W iele też n a  dzień zarabiacie!
— sp y ta ł S zuryner.

— K iedy piln ie  siedzę, — odpali 
R udolf, — m ogę zarobić cztery  franki, 
czasem  pięć, ale to la tem , bo dni« 
dłuższe.

— A często w ałęsasz się, panie:
— Ha! dopóki m am  grosz w kie­

szeni. Za nocleg p łacę  sześć sous, ty­
to ń  kosztu je  m n ie  n a  dzień cztery so1 
us, to  dziesięć, śn iad an ie  cztery, w 
cz te rn aśc ie , ob iad  p ię tn aśc ie  soos, 
w ięc co dzień w ydaję  około półtoj® 
fran k a . N ie potrzebuję praeow ać całj 
tydzień , resz tę  c z a su ‘baw ię się.

— A tw oi rodzice? — rzek ła  G ^ ‘

— U m arli n a  cholerę.
— Czemże byli?
— Mieli hande l s ta rych  sukni. ,,
— Za wiele żeś sprzedał ich s k w 1 

—  rzekł Szuryner.  _
— Byłem  jeszcze m ały , opie^J 

m ój go sprzedał. Gdym p r z y s z e d ł  
lat,  nic m i nie dał i kazał sobie 
płacić jeszcze trzydzieści franków, i 
le w zią łem  po rodzicach. G. d.
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cą  typ  szko ły .  M ary n a rk a  d w u rz ę d o w a  
k o lo ru  c ie m n o  g ra n a to w e g o ,  z a p ię ta  
n a  t rz y  g u z ik i ,  k r a w a t  do k o szu l i  rów  
n ież  c ie m n o g ra n a to w y  oraz  sp o d n ie  
k ró tk ie ,  w sz y te  w  p asek ,  z ap ię te  pod 
k o la n e m .

U biór  le tn i  podobn ie  k ro jony ,  lecz 
z p łó tn a  c ienk iego .  Z a m ia s t  c zapk i  m a  
c ie jów ki,  ob o w iązu je  k a p e lu s z  h a rc e r ­
sk i  z p łó tn a  ln ian eg o  n ie  fa rb o w a n e ­
g o  z m e ta lo w ą  o d zn ak ą  szko lną .

N a m a ry n a rc e  n a  w y so k o śc i  3 |4  le  
w e g o  r ę k a w a  m a  b yć  u m ie sz c z n a  ta r  
cza b a rw y  szkoły , o b ra m o w a n a  s r e b r ­
n ą  n i tk ą ,  z w y c h a f to w a n y m  s re b rn ą  
n i tk ą  n u m e re m  szkoły .

P ła szcz  k o lo ru  c ie m n o -g ra n a to w e -  
go, d w u rz ę d o w y ,  z a p in a n y  n a  pięó 
gu z ik ó w .

U b ió r  u cz e n n ic y :  b e re t  c iem n o -g ra  
n a to w y  z o d z n a k ą  m e ta lo w ą ,  p o d o b ­
n ą  j a k  u  uczn iów , b lu z k a  k o lo ru  ciem  
n o -g ra n a to w e g o ,  lu źn a ,  z p a s k ie m  przy  
s z y ty m ,  z w y k ła d a n y m  m a ły m  ko ln ie  
r z e m , z ap ię ta  n a  t rz y  g uz ik i .  N a  w y- 
sokośc i  3j4 lew eg o  r ę k a w a  t a k a  s a m a  
o d z n a k a  j a k  u  uczn ió w . W  porze  l e t ­
n ie j  b lu zk a  m oże  b yć  z p łó tn a  ln ia n e  
go  ko lo ru  n a tu ra ln e g o .  S p ó d n iczk a  m a  
b y ć  rów n ież  k o le ru  c iem n o -g ran a to -  
w e g o ,  u k ł a d a n a  w fa łdy .

Rodzaje  szkó ł  ś re d n ic h  b ęd ą  s ię  
m ię d z y  sobą  różnić  z&równo b a rw a m i  
n a s z y w e k  j a k  i l i te ra m i  oraz  n u m e ra -  
n i ,  noszonem i n a  czapce: H —  d la  
s z k ó ł  h a n d lo w y c h ,  G —  d la  szkó ł gos  
p o d a rczy ch ,  T  —  d la  szkół t e c h n ic z ­
n y c h ,  R —  d la  r e a ln y c h  itd .

U w z g lę d n ia ją c  n ie m o ż n o ść  w ie lu  
: rodzieów  p o c z y n ie n ia  jednorazow o  ta k  
p o w a ż n e g o  w y d a tk u ,  M in is te rs tw o  po 
s ta n o w i ło  w p ro w a d z a ć  o b o w iązek  j e d  
n o l i te g o  stro*ju e ta p a m i.

Figiel. S te fa n  F ig ie l ,  ko le ja rz  z 
Ł a z  b a w ił  w n a s z e m  m ie ś c ie .  N ie  d la  
f ig ló w ,  je n o  w  celu  zasp o k o jen ia  g ło ­
d u  zaszed ł  on do re s ta u ra c j i  n a  N o­
w y m  R y n k u .  T ra f  zdziała ł,  że u s ia d ł  
w  pob l iża  zn a n e g o  policji f ig la rz a  A- 
d a m a  K o ta rsk ieg o ,  sp ec ja l is ty  od dzie  
le n ia  s ię  z bl ź n im i  zaw a r to śc ią  ich  
k ie sz e n i .  I te raz  n ie  z a n ie d b a ł  okazji  
by  s i ę g n ą ć  po portfe l kole jarza . T en  
j e d n a k  sp o s trzeg ł  s ię  w  porę i p rz y ­
c h w y c i ł  f ig la rza  za ręk ę .  W  to w a rz y ­
s tw ie  p o l ic ja n ta  K o ta rsk i  p o w ę d ro w a ł  
do k o m is a r ja t a .  T łu m a c z y  się, że 
chc ia ł  ty lk o  s p ła ta ć  f ig la  p. F ig lo w i 
M im o to pos iedz i  d łużej.

6 lat więzienia
S ąd  o k rę g o w y  ro z p a t ry w a ł  wczoraj 

pod  p rz e w o d n ic tw e m  sęd z ieg o  Terpi- 
ło w sk ie g o  sp ra w ę  21 le tn ie g o  Z y g m u u  
ta  S ta s ia k a  oraz k o logów  je g o  H e n r y ­
k a  S o sn o w sk ie g o  i Ig n a c e g o  M łodkow ­
sk iego .

A k t  o sk a rż e n ia  z a rz u c a ł  S ta s ia k o ­
wi to, że  w ie c z o re m  24 lu te g o  b. r. 
w g o d z in a c h  w ieczo rn y ch  n a  u l icy  
W ą rsz a w sk ie j  zad a ł  d w a  c io sy -o s t re m  
n a rzęd z iem  19 l e tn ie m u  W ła d y s ła w o ­
wi K ru p ce ,  p o w o d u ją c  je g o  n a t y c h ­
m ia s to w ą  śm ie rć .

D w aj pozosta li  o sk a rżen i  znaleź li  
się n a  ła w ie  o sk a rżo n y ch ,  za podże­
ganie  S ta s ia k a  do z a b ó js tw a  K rupk i.

J a k  u s ta l i ł  p rzew ód  są d o w y  m o r ­
ders tw o  n a  o sob ie  K ru p k i  pope łn ione  
zostało w chw ili ,  k ie d y  w y ch o d z i ł  on 
z m ie sz k a n ia  sw eg o  p rzy  ul. W a r ­
szaw skiej 109 i m ia ł  z a m ia r  u d a ć  się  
do p o b l isk ieg o  sk lep u  po w o d ę  so d o ­
wą. N a  w y c h o d ząceg o  n a p a d ł  w ó w ­
czas S ta s ia k  i d w u k ro tn ie  u d e rz y ł  go  
silnie a n a p a d n ię ty  brocząc  k rw ią  
sch ro n i ł  s ię  do m ie s z k a n ia  sw e g o  
wuia, g d z ie  udz ie lono  m u  pom ocy. 
N iedługo p o te m  K ru p k a  zm arł.

Oskarżał w ic e p ro k u ra to r  H a u sb ra u d ,  
podnosząc  w  s w e m  p rz e m ó w ie n iu  o* 
kaliczność, że o sk a rż o n y  d o k o n a ł  z a ­
bójstwa przed  u p ły w e m  5 la t  od d. o d b y ­
cia w ięcej n iż  t rzec ie j  części k a ry  za 
P rzes tęps tw o  p rz e c iw k o  zd ro w iu  i ży- 
c|u. S w ego  czasu  b o w iem  S ta s ia k  
skazany zo s ta ł  n a  2 l a t a  w ięz ien ia  za  
zadanie c iężk iego  u sz k o d z e n ia  c ia ła .

Bronił S ta s ia k a  m e c .  M ężnicki, 
Sosnow sk iego  —  m ac. D z iu b iń sk i  a  
M łodkowskiego —  m ec . P ac io rkow sk i.

Na ro zp raw ie  S ta s ia k  do w in y  się  
b»e przygnał, tw ie rd z ą c  k a teg o ry czn ie ,  
w W k ry ty c z n e j  ch w il i  zn a jd o w a ł  s ię

gościnie  u  s w y c h  zn a jo m y ch .
Bo na radz ie  sąd  sk a z a ł  S ta s ia k a  

nfi 6 w i n i e n i a ,  p o zo s ta ły ch  zaś
karzonych u n iew in n i ł .

•25 zabranie. W  czw artek ,
n 'Dh> o godz , 18 o d b ędz ie  się  roez- 
oi>7 Z8óran ie  ra d y  rodz ic ie lsk ie j

y G im naz jum  T -w a  Szkoły  Społecz-

■—------------------------------------
Kln®-Te®tr

j m n i u r
ul. Ogrodowa Nr 14/16  

(obok Katedry)

----------------------------------—------ ------ -— ----------- — -  «
9  1 A rcydzie ło  k inem atogra ficzne j  I H  _  :  A  

fe#  &  8 ®  tw órczośc i  po lsk ie j  U 2 B S

P O D  TWOJA OBRONĘ
Wykonawcy ról głównych. A BRODZISZ, M BOG 

DA, W. WALTER, B SAMBORSKI i inni

P o c z ą te k  se a n só w  o 5 popoł, w św ię ta  i n iedz ie lę  
o godz- 12.30 w  po łudnie .W ielk i  film dźwięk, 

k tó reg o  zd jęc ia  w y k o ­
n a n e  zos ta ły  n a  tle  Jas 

ne j  Góry. 
i)-----— ------------- —----------

Ze w z g lę d u  n a  n a s t ro jo w ą  treść ,  z a a u e  d o d a ta i  
do  f i lm u  wyiwfeSI&ne ni® bgda.

C eny  m ie jsc  od 49 gr. S e a n s e  g ru p o w e  n a  z a m ó w ie n ie  
------ ---------------------------------------------------------------- a

SEL1M MIRZA-

J. W ie lm ożnem u Panu Doktorowi  Alfredowi F r a n k e  
w dniu X-ciolecia pracy szpitalnej

poświęca autor.

X- CI OLECI E.
D zies ięć  lat dzisiaj mija pracy ciężkiej, twardej  
Jak d z ies ięć  długich w iosen  minionych w rozkwicie  
W ciężkiej s łu żb ie  ludzkości niepomny na s ieb ie  
Niejednemu Doktorze ratow ałeś  życie...

Wiemy Panie D oktorze  ż e ś  na stanowisku  
Zachował moc i krzepkość n iezłom ność granitu 
Pracow ałeś  ofiarnie, w trud bez  chęci zysku  
Niosąc s e r c e  s ta lo w e  i duszę  do szczytów!!!

Niejeden pewno m oże po wyjściu z szpitala 
Bez pochwał i pochlebstw , pogrążonych w dymie 
Myśli m oże ż e  życie  jak powrotna fala  
Wiecznie w piasku wyryje wspomnień Twoje Imię!..

Nie dbałeś  o zasługi widome u świata  
Pracę tyiko ofiarną d a łeś  i o g r o m n ą .
I trud Twój się  uśw ięc ił  dziś po tylu latach  
1 ci co Cię znają nigdy nie zapomną...

Biały pomnik z marmuru „królowej p ięk ..ości“
Zdobi skw ery , u l i c ę — wielkomiejskie p la c e .
Tylko świątyń nie mają ludzie cisi prości 
I pomników s ię  nigdy nie stawia za  pracę.

Jaki pomnik mieć m oże  chirurg, który niesie  
Ukojenie cierpiącym i waiczy o życie  
C zy  je s t  taki rzeźbiarz? gdzie  j e s t  i jak zwie się  
C o  z marmuru Mu posąg  postawi w zachwycie?!

Dej (daw nie j  G im n a z ju m  Z w iązkow e),  
z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n ­
n y m : z a g a je n ie ,  w y b ó r  p re z y d ju m  z e ­
b ran ia ,  sp ra w o z d a n ie  za rząd u ,  w y b o ry  
n o w y c h  w ład z ,  p rzy jęc ie  b u d ż e tu  i 
w o lne  w n io sk i .

Z  t e a t r u  k a m e r a l n e g o .  Dziś,
w e  w to re k  z n a k o m i ta  k o m e d ia  J e n -  
k in s a  „K ob ie ta  i s z m a r a g d ” z H. C e ­
r a n k ą  ,i J .  Ł u s z c z e w s k im  w  ro la c h  
g łó w n y c h .  P o c z ą te k  o godz. 20.15. —  
Geny n o rm a ln e ,  Z n iżk i  i a b o n a m e n t  
w ażne .

W śro d ę  w z n o w ie n ie  n a jw ię k s z e g o  
przebo ju  o becnego  sezo n u ,  św ie tn e j  
k o m e d j i  S te fa n a  B ie d rz y ń sk ie g o  — 
„Szczęśc ie  od j u t r a ” . P rz e d s ta w ie n ie  
to  zostało  za k u p io n e  przez K o m ite t  
T y g o d n ia  D z iecka .

P a n  S. R y c h te r  za  n ie ta k to w n e  za-  
c h o w a n ie  s ię  zo s ta je  w y k lu c z o n y  z 
ch ó ru  m ę s k ie g o  im . A. B. Birabaum a.-

Z A R Z Ą D

S k a z a n i e  « i y w 7 o t e « i s a .  w  d a iu  
11 m a rc a  &. r. s t r a ż  g ra n ic z n a  p rz y ­
t rz y m a ła  23 le tn ieg o  C h a im a  D a w id a  
K u rlan d a ,  m ie s z k a ń c a  K rzepic , k tó ry  
zdąża ł  do w si  D a n k o w ic e .  P rz y  r e w i ­
zji zna lez iono  u  K u r lan d a  6 odezw  
tre śc i  a n ty p a ń s tw o w e j  i 41 p lu s k ie ­
w e k  do ich  p rzy b i jan ia .

K u r la n d  w ś le d z tw ie ,  c h cąc  u n i k ­
n ą ć  od p o w ied z ia ln o śc i  t ło m a c z y ł  się, 
że p la k a ty  w ręczy ł  m u  n ie z n a n y  o s o b ­
n ik . P o l ic ja  n ie  d a ła  w ia ry  tw ie r d z e ­
n iom  K u r la n d a ,  p rz e c iw k o  n ie m u  bo ­
w ie m  p rz e m a w ia ł  fak t ,  że w ty m ż e  
d n iu  w K rzep icach  zau w ażo n o  podobno 
p la k a ty  p rz y b i te  lak ie rn i  sa m e m i  p lu s ­
k ie w k a m i.  P oza  tern  K u r la n d  był już  
s k a z a n y  n a  8 m ie s ię c y  w ię z ien ia  za 
n a leżen ie  do ZMK.

S ąd  n a  w czo ra jsze j  ro z p ra w ie  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  sęd z ieg o  T erp iłow - 
sk ie g o  po w y s łu c h a n iu  p rzem ó w ien ia  
w ic e p ro k u ra to ra  H a u s b ra n d a  i ob rony  
m ec .  M ężn ick iego  sk a z a ł  o sk a rżo n eg o  
n a  2 ła ta  w ięz ien ia ,

P o c i ą g  p o p u l s m s ł  d o  W a r *
s s a w y .  Z okazji  m e e t in g u  lo tn ic z e ­
go w W a rszaw ie  Z w iązek  S trze leck i  
o rgan izu je  w  d n iu  24 i 25 b. m. w y ­
cieczkę  p o c ią g ie m  p o p u la rn y m .  —  
W y ja z d  z C zęs to ch o w y  23 b. m., w e 
w te re k .

Zapisy  p rz y jm u je  s e k re ta r ia t  Zw. 
S trze leck ieg o ,  P i ł s u d s k ie g o  9,

Na S!@ n iep o ro z u m ie ń  r >
dzinnyeh. N a tl© n ie p o ro z u m ie ń  z

Ogólne zebranie Stow. 
Rzemieślniczego-

Zarząd Stanu Średniego w Częstocho 
wie podaje do wiadomości członków, że 
28 b.m o godzinie 15.30 odbędzie się  
w sali Stowarzyszenia Rzemieślniczego 
przy tul fi. Marji Panny Nr. 9) ogólne 
sprawozdawcze zebranie

Na porządku dziennym wybory no­
wych władz Obecność wszystkich człon 
ków obowiązkowa. Zebranie powyższe 
jako wyznaczone w drugim terminie 
ważne je s t  bez względu na ilość o b e c ­
nych.

z a c h ę ca ła  p i ja k ó w  do a ta k u .  P rz e c h o ­
d zący  w ty m  czasie  obok  p i jaków  p ie ­
k a rz ,  B i ja sz  G otlieb , z o s ta ł  l a sk ą  u d e ­
rzony  w g ło w ę  i b y łb y  je szcze  do tk li-  
w ie j  p o tu rb o w a n y ,  g d y b y  się n ie  u r a ­
to w a ł  u c ieczką .  A w a n tu r n ic y  zbiegli .

Znów połary. W e  w si K a m ie ­
n ic a  P o lsk a ,  w zag ro d z ie  J a n a  W o- 
ło czk a  w y b u c h ł  pożar, k tó ry  m im o  
ene rg iczn e j  1 n a ty c h m ia s to w e j  akc ji  
r a tu n k o w e j  s t r a w i ł  c a łk o w ic ie  4 go- 
sp o d a rs tw a ,  w a r to ś c i  15.500 z ło tych .

J a k  u s ta l i ło  d o c h o d z e n ie  po licy jne  
poża r  p o w s ta ł  w s k u te k  w a d l iw e g o  u- 
r z ą d z e n ia  p rzew o d u  k o m in o w eg o .

W  ty m że  d n iu  w B lach o w n i  od 
isk ie r ,  w y d o b y w a ją c y c h  s ię  z k o m in a  
spa li ł  s ię  dom  d re w n ia n y  k ry ty  s ło m ą  
w a r to śc i  2500 zł., na leżący  do L u d w i ­
k a  K u lika ,

T rzec i  z ko le i pożar  w e  wsi W ola  
D a n k o w s k a  g m . R ędz iny  p o w s ta ł  w sk u  
t e k  w a d l iw e g o  u rz ą d z e n ia  k o m in a  n a  
s t ry c h u  d o m u  J a n a  N a g ła  Ogień 
zn iszczy ł  dom  m ie s z k a ln y  w a r to śc i  
5000 zł.

ro d z icam i t a rg n ę ła  s ię  w czora j  w ieezo 
r e m  na  sw e  życie , w y p i ja ją c  w ię k sz ą  
i lość  jo d y n y ,  18 le tn ia  J a d w ig a  M ilc z - 
k ó w n a .  P o g o to w ie  przew ioz ło  i ą  do 
s z p i ta la  p rzy  ul. W a s z y n g to n a .  Ż yc iu  
d e sp e ra tk i  n ie  z a g ra ż a  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw o .

Kto w ygra ł n a  lo te rii!
W  c z w a r ty m  d n iu  c ią g n ie n ia  1-ej 

k la sy  27 lo te r j i  p a ń s tw o w e j  g łó w n ie j ­
sze  w y g ra n a  p a d ły  n a  n a s tę p u ją c e  n u ­
m e ry :

Zł. *20.000. n a  nr. 52603.
Zł. 15,000 n a  nr. 92686.
Zł. 10,000 n a  n ry :  72554 141346

147735.
Zł. 5.000 n a  nr. 31173.
Zł. 2.000 n a  n ry : 42911 46313.
Zł. i  000 n a  n ry :  62480 84076

97756 123829.
Zł. 400 na  n ry :  65960 1025 88

103737 115339 144181 150923.
Zł 200 n a  n ry : 13842 15136 25415 

26100 27876 30782 35727 51871 56100 
66586 84861 86974 88748 91724 96663 
101661 113303 122909 183156 149848

Zł. 1-50 na  nry: 13788 16445 19733 
20167 25019 25910 28847 29284 32827 
39918 44907 49064 61354 61517 65042 
66804 68030 75698 80595 81284 83338 
86245 89127 91250 93514 93629 94229 
99091 108362 108872 108980 115863
125766 126993 129216 134214 138016 
138690 138985 139696 154781.

Eslta s fe ry  Grochowskich.
W ła d z e  po licy jne  p ro w ad zą  w  d a lsz y m  
c ią g u  e n e rg iczn e  d o c h o d zen ie  w  s p r a ­
w ie  sp ry tn e j  p a ry  a fe rzy s tó w , G roehow  
sk ich ,  k tó rz y — jak  w ia d o m o — zbieg li  z 
C z ęs to ch o w y . D o tąd  n ie  u d a ło  s ię  u -  
s ta l ić  m ie jsc a  p o b y tu  oszu s tó w . W o ­
bec  tego  je d n a k ,  że by li  oni ju ż  r e je ­
s t ro w a n i  w  k a r to te k a c h  w a r s z a w s k ie ­
g o  u rz ę d u  ś ledczego , j e s t  n adz ie ja ,  że 
n ie d łu g o  b u jsć  b ędą  n a  w olnośc i.

Za kradzież. E u g e n ju s z  Screk> 
la t  24, sk a z a n y  zos ta ł  p rzez sąd  g ro d z ­
k i  n a  6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia  za  k rad z ież  
p a l ta  z p rzed p o k o ju  p, Jó z e fa  Opał- 
sk ie g o  (N aru to w icza  37).

B ó|ka  n a  ul. K rótkiej. N a ul. 
K ró tk ie j  doszło  w czora j  w ieczo rem  do 
sp rzeczk i  m ię d z y  k i lk u  o so b n ik am i,  
k tó rz y ,  j a k  to  n a  p ie rw sz y  rz u t  p o z ­
n a ć  m o ż n a  było, m ie l i  p o rząd n ie  w  
„ c z u b ie ” . U ta rc z k a  s ło w n a  p rz e m ie n i ­
ła  s ię  n ie b a w e m  w  rę k o c z y n y .  W a l ­
czono przy  pom ocy  la s e k  i k a m ie n i .  
W  pob liżu  w a lc z ą cy c h  u tw o rz y ło  się 
n a ty c h m ia s t  w ie lk ie  zb ieg o w isk o ,  p rzy  
ezem  g a w ie d ź  u l ic z n a ,  rad a  z b e z p ła t ­
n e g o  w id o w isk a ,  g o rą c e m i  o k rz y k a m i

Nr. Km. 978-33
O g ł o s z e n i e .

K om ornik  S ądu  G rodzk iego  w  Często­
ch o w ie  rew . I I I -g o  JÓ Z E F  K O SSEK  zam. 
w  C zęstochow ie  p rz y  ul. W a sz y n g to n a  
N° 42, ogłasza, że w  dniu  1 c z e rw c a  1933 
r. od godz. 10 z r a n a  w  C zęstocho  w ie-L i-  
s iniec, ul. L w o w sk a  Nr. 75/77 o d b ęd z ie  się 
s p r z e d a ż  p rz e z  l icy tację  ruchom ośc i z n a j ­
d u ją cy c h  się w  p o m ie sz cze n ia ch  f irm y  
C eg ie ln ia  „ J a n in a “ S tefan  Hoffman i Jan i  
n a  H offm an, m ianow ic ie  20.000 sz tuk  ceg ­
ły  w y p a lo n e j ,  k tó ra  m oże  być s p r z e d a n a  
n i ż e j  sz ac u n k u  jako  w  d rug im  te rm in ie ,  
ocen ionych  na  Zł. 500, k tó re  m o ż n a  og lą ­
dać  w  dniu  licytacji w  m ie jsc u  sp r z e d a ż y  
w  czasie  w y ż e j  oznaczonym .

Dnia 19 m a ja  1933 roku.
K om orn ik  S ądow y: J 6 z e f  K o s s e k .

EĘBY, korony , mostki,  — w praw ia
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

( D z .  U s t .  N r .  54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y j a ś n . —  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m i n i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć - l u b  o d  a u t o r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M I C H A Ł A  G R E J N I E C A  w  C z ę s t o ­
c h o w i e .  A k - j a  N a j ś w .  P a n n y  M a r j i  ( I  A l e j a )  n r .  10.

SUDORYN
-  k o w a l s k i  "

W P R O S Z K U  U S U WA

P O T i H I E h l U

O św iadczenie.
N in ie jsz em  ośw iadczam , że  z w y s tę ­

p u ją c y m  w m ie jsc o w e j  p ra s ie  osobn ik iem  
H o n o r ju sz e m  K an iew sk im  (H okanem ) nie 
m a m  nic w sp ó ln e g o  i ro b o tę  n iecną  jego  
po tęp iam .___________ JAN KANIEW SKI.

|g |® S S u k u j Ę  m ieszk an ie  s łoneczne ,  kom - 
® fo r to w e  3—5 pokoi O ferty  „R .enom a“ 
p o d  „Z a ra z11

Zg u b i o n o  książeczkę w o jsk o w ą  w y d a n ą  
p r z e z  PKU  C z ęs to ch o w a  na nazw isko  

Filip Rał.

Z RADOMSKA.
R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  

Radomsko, CiQsfochowska 9.
R ed ak c ja  cz y n n a  ca ły  dzień. 

R e d a k to r  p rz y jm u je  od godz. 1 3 — 15.

Ukonstytuowanie sic władz 
Zw. Ml. Lud. W  u b . n ied z ie lę  o d ­
b y ło  s ię  z e b ran ie  z a rz ą d u  Zw. Mł. Lud. 
k tó re g o  p rezesem  w y b ra n o  P. G adziń- 
sk ie g o  z R a d o m sk a ,  I w ic e p re z e se m  
p. W a d o w sk ie g o  z D m e n n in a ,  II  w i ­
c e p re z ese m  p. S z y d ó w n ę  z Soborzyc, 
s e k r e ta r z e m  i s k a r b n ik ie m  p. N o w a c ­
k ie g o  z R ad o m sk a ,  k ie ro w n ik ie m  P ,R -u  
i W. F . i P .  W . p. B a r tk ie w ic z a  z 
D o b ry szy c ,  k ie ro w n ic tw o  sek c j i  k u l t u ­
ra ln o -o św ia to w e j  p ow ie rzono  p. W a ­
d o w sk ie m u .

2  s t o d o ł y  s p ł o n ę ł y .  W  d n iu  
22 b. m. o godz. 7.25 w y b u c h ł  pożar  
w  G id lach  w  s todo le  M ar ja n k o w sk ie -  
go , p rzy cse ra  spa l i ły  się  2 s todo ły  n a  
szkodę  M a r ja n k o w sk ie g o  i M irow skie-  
go. P rz y c z y n a  pożaru  n ieu s ta lo n a .



sśtr. 4 . S L O W  o « m .  u s

(z R td o m sk s ,  dalszy ciąg).
Uroszyst® o d s lo n lę s ie  i p o ­

św iecen ie  pom nika ku czci 
ś. p. Npt Żwirki i Int. Wigury.
W dniu  ‘21 b. m., we w si Widzów, 
gm. Konary, odbyło się uroczyste 
o d s ł o n i ę c i e  i p o ś w i ę- 
c e n i e  pomnika k u  czci b oha te r­
sk ich  lotników, ś. p. kpt. Żw irki i inż. 
Wigury.

Uroczystość rozpoczęto o godz. 9 30 
m szą  św., ce lebrow aną w miejscowej 
kaplicy  przez ks. dr. K otnowskiego, 
proboszcza parafji Kruszyna.

Po m szy św. w szystk ie  przybyłe 
oddziały pom aszerow ały  przed w y b u ­
dow any pom nik. T utaj  w im ien iu  k o ­
m i te tu  budow y pom nika  p. B inkow ­
ski, dyż. ruchu  stacji Tekli nów, po 
pow itan iu  przedstaw iciela  w ładz p ań ­
s tw ow ych , p. w icestarosty  Nożyńskie- 
go, przedstawicieli  wojskowości, orga- 
nizacyj, stowarzyszeń i spo łeczeństw a 
m iejscowego i okolic, poprosił p. wi- 
oestarostę , by dokonał odsłonięcia 
pomnika.

P. w icestarosta  Nożyński w p ię k ­
nem , okolicznościow em  przem ówieniu, 
naw iązując  do w iekopom nych  czynów 
naszej husarii  pod wodzą J a n a  III za 
znaczył, że husar ja  powietrzną, której 
p ięknem i postaciam i są kpt.  Żwirko i 
mż. W igura , przed rok iem  sław ę im ie ­
nia polskiego szeroko po św iecie  ro z ­
niosła.

Odsłonięcia pom nika dokonał p. 
w icestarosta  ze słowam i: „Pom nik  ten  
jako  d ru g i  w Polsce, m am  zaszczyt 
odsłonić w im ieniu  p. wojewody i p. 
s ta ros ty  pow iatu  radom szczańsk iego” . 
W czasie odsłonięcia o rk ies tra  ode­
g ra ła  h y m n  narodowy.

N astępn ie  ks. d r’. Kotnowski d o ­
konał pośw ięcenia  pom nika  i w ygło­
sił okolicznościowe przem ówienie.

P rzem aw iał również w iceprezes 
s traży  pożarnej z Kłomyic.

Po przem ów ieniach  p. w icestarosta  
odczyta ł treść depeszy nadesłanej do 
p. s ta ros ty  Ł abudzkiego  od żony ś. p. 
kpt. Żw irki i siostry  inż. W igury .

T reść depeszy: „S tarosta  J a n  Ła- 
budzki, Teklinów. Na ręce p. s ta ros ty  
sk ładam y w szystk im  serdeczne podzię­
kowanie za uznan ie  naszym  najdroż­
szym , przez postaw ienie  trwałej p a ­
m iątk i,  Z w ielk im  żalem nie m ożem y 
wziąć udzia łu  w tak  bliskiej n am  u- 
roczystości, łącz całem  sercem  je s te ś ­
my a W am i. Żwirkow a i W ig u rzan k a”!

P am ięć  lo tn ików uczczono jedno-

Dr. S. LURELSKI

Skarga kasacyjna Gorgonowej
z k iórych wynika,  że podejrzewa Gor-Ukończono prace około w y g o to w a­

n ia  skarg i kasacyjnej od w yroku na  
Gorgonową.

Skargę, obejm ującą 22 strony  pis­
m a m aszynow ego i podzieloną na  6 
ustępów, przesłano do sądu  o k ręgo­
wego w Krakowie.

U stęp  I obejm uje udział w n a r a ­
dach sędziego zastępcy Soleckiego, 
pom imo obecności obu w otan tów , co 
je s t  n iezgodne z art.  359 i 514 K.P.K.

Ustęp II om awia 6 okoliczności, 
sprzecznych z art. 438:

a) co do zaprzysiężenia ogrodnika 
Kam ińskiego, gdzie  t ry b u n a ł  w m o ty ­
w ach w ys taw ia  K am ińsk iem u alibi;

b) w ezw anie obrony do oświadcze­
nia, że podejrzewa H enryka  i S tan is ła  
wa Zarembę;

c) oświadczenie t ry b u n a łu  na  tę 
enuncjację, gdzie powiedziano: „Try 
bunał nie dom aga się od obrony w ska 
zania sprawcy, bo zresztą nie widzi 
ku  tem u  potrzeby”;

d) wzięcie przez try b u n a ł  w obro­
nę biegłego Olbrychta i skazan ie  mec. 
Axera na 300 zł grzywny;

e) odezwania się przewodniczącego,

m in u to w ą ciszą.
Po złożeniu w ieńców  przed p o m ­

n ik iem  przez p. w., konnych k ra k u ­
sów, Zw. S trzelecki z Jack o w a  i Straży 
Ochotniczej z K łomnic odbyła się de­
filada, k tó rą  odebrał p. w icestarosta  
w asyście  przedstawicieli w ojskowoś 
ci, ks. dr. Kotnowskiego i p rzeds ta ­
wicieli związków i s tow arzyszeń po­
w iatu . W zw artych  szeregach p rze ­
m aszerow ały  oddzśały szkół powszech 
nych, Zw. Strzeleckiego z Jackow a, 
Garnka, P ław na  i innych, straży p o ­
w ia tu  i szw adron  konnych  krakusów .

Na m arg inesie  uroczystości, należy 
nadm ienić , iż w ieś W idzów je s t  dru- 
g iem  m ie jscem  w Polsce, a p ierwszą 
z pośród wsi polskich, k tó ra  w ten  
sposób uczciła  pam ięć bohatersk ich  
lotn ików .

P o m n ik  wysokości 3 m tr. a szer. 
podstaw y 1.5 mtr. zbudow any je s t  z 
kam ien i w kszta łc ie  obelisku, w k tóry  
w m urow ano  tablicę z w yrzeźbionym  
m odelem  sam olo tu  RW D. 6, Na t a ­
blicy w idnieje  n ap isy  „B ohaterom  
przestw orza  ś. p. por. Żwirce i inż. 
W igurze. Cześć ich pamięci! P. W. kon­
nych K rakusów , Ochot. S traż Ognio­
wa i Obyw atele  wsi Widzów.

gonow ą jako jedyną sprawczynię,
Te 5 punków, zdaniem  obrony, 

w płynęło  n a  przysięgłych, przyczem 
obrona w skazu je  tu na  epizod z sędzią 
przysięg łym  Palczew sk im  w Brzucho­
wi each oraz deklarację  przysięgłych, 
złożoną p rzew odniczącem u try b u n a łu  
po powrocie z wizji.

U stęp  III rozpada się  na  3 punkty:
a) w ykazuje, że nałożenie grzyw ny 

na dr. Axera było ukrócen iem  praw 
obrony z art. 345;

b) podnosi, że zarządzenie ta jności 
nas tąp iło  bez w y s łuchan ia  wniosków 
stron w tym  kierunku;

c) obejm uje polecenie prof. Olbrych 
tow i wypow iedzenia na  jawnej roz* 
praw ie konkluzji co do ew en tua lnego  
m ordu seksua lnego .

Podkreślone jes t  zakończenie orze­
czenia prof. Olbrychta: „Było to pro* 
ste, o rdynarne m o rders tw o” . P ow ie­
dzieć, kto je popełnił, przekracza m o ­
je  kom petencje .  Na to py tan ie  p rz y ­
sięgli dadzą odpow iedź” .

Obrona wskazuje, że t ry b u n a ł  nie 
wzią ł oskarżonej w obronę przed rzu­
caniem  na n ią  oskarżenia ze strony 
biegłego, bo przecież ty lko  co do w i­
ny oskarżonej m ogli  w ypow iadać  się 
przysięgli.

U stęp  IV rozpada się znów na 5 
punktów :

a) om aw ia odrzucenie wniosków o- 
brony o b iegłych psychologów;

b) odrzucenie w niosku  obrony o 
odczytanie historji  choroby m a tk i  i 
s iostry H enryka  Zarem y.

c) odrzucenie py tan ia  co do s to ­
su n k u  Zarem by ze S te inów ną.

d) pos taw ien ie  pom imo sprzeciw u 
obrony p y tan ia  b ieg łym  Oibrychtow i 
i J an k o w sk ie m u  co do spóźnionego 
rzekom ego rozpoznania oskarżonej 
przez Stasia , k tó re  to kw estje  należą 
do psychologów, a nie psycbjatrów ;

e) odrzucenie w niosku  obrony w 
spraw ie  w ezw ania  opinji fa k u lte tu  co 
do sprzeczności b ieg łych  Dadieza i Ol­
brych ta  n a  t le  d żaganu  i w yglądu  r a ­
ny czwartej oraz sprzeczności b ieg ­
łych Szym czyka i O lbrychta co do po­
chodzenia krw i n a  chusteczce.

U stęp  V om aw ia k w estję  py tań ,  
postaw ionych  przysięg łym .

A rt, 225 K. K. zna jedno p rzes tęp ­
stwo, a jego u s tęp  2 gi jes t  ty lko  o- 
kolicznośeią łagodzącą.

Do za is tn ien ia  art. 225 m u si  być 
zam iar,  i d la tego  p y tan ie  dodatkow e 
może być postaw ione tylko wtedy, je ­
śli 1-sze i 3 cie p y tan ie  są za tw ie r­
dzone.

Jeś l i  postaw iono 6 py tań ,  to u s tęp  
2-gi a r t.  225 uznano jako  osobne prze­
s tępstw o. W tym  jed n ak  w ypadku  
b rak  w py tan iu  4-tera is to tnych  zna­
m ion czynu i b rak  is to tnych  znam ion 
w in y  w p y tan iu  7 em.

W yrok jest w ięc sprzeczny z temf 
u ch w ałam i przysięgłych, a t rybuna ł  
zam ias t  po m yśli art. 419 K .P .K ,  w e ­
zwać przysięgłych do wyjaśnienia,,  
w ydał wyrok zasądzający, a w w yro­
ku, w brew  przepisom, podał m otyw y, 
gdzie usiłow ał w y in terp re tow ać w olę  
przysięgłych,

W reszcie u s tęp  VI kasacji w ska- 
żuje, że przyję te w w yroku o k o licz ­
ności obciążające nie zostały s tw ie r ­
dzone przew odem  sądow ym , a więc 
naprzykład, że Gorgonową zaciera ła  
ślady, że rzucała podejrzenia  n a  in ­
nych  i u tru d n ia ła  śledztwo.

o i ł j f s z p j  dziś przez Radjo?
W A R SZ A W A  24 maja  

11.40 Codz. Przegl.Prasy Polskiej. 11.50 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St Meteor, dla 
komunik, lotn. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 
Program na dz. nast. 12.10 Płyty gramof 
12.35 X xV III-m y poranek szkolny z Filh. 
W arsz.  14.00 Tr, z lotniska w  Mokotowie 
II M iędzynarodowego m eetingu  lo tn icze­
go. 15.10 Kom. Państw. Inst. Eksport. 15.15 
Kom. gosp 15.30 Kronika harcerska. 15.35 
Program  dla dziec i .  16 00 P łyty  gram ofo­
nowe. 15.4o Odczyt w  jęz. ukraińskim p.t.. 
„Szym on Petlura“, w ygł.  prof. dr. A. Ło-  
tocki. 17.00 Audycja dla nauczycieli .  17.15 
P łyty  gram ofonowe. 17.40 „Stan i p rzysz­
łość rzemiosła", w ygłos i  p. L. Piekarski. 
17.55 Program  na dz. nast. 18 00 Muzyka 
lekka i taneczna. 19.00 Rozm aitości .  19.20 
„Skrzynka rolnicza", om ówi inż. W . Tar­
kowski. 19.30 Feljeton literacki. 19.45 Pras  
Dz. Radj. 20.00 Muzyka lekka. 21.00 Wiad. 
sport., 21.05 Dod. do Pras. Dz. Radj., 21.10 
Recital fortepjan. L. Muenzera, 22.00 „Na 
widnokręgu, 22.15 Muzyka salon., 22.40 Od 
czyt „O marzeniu sennem ", 22.55 Komun. 
Gł. W ojsk. St. Meteor., 23.00—24 00 Muzy­
ka tan. z dane. „Bodega".

0  REGULACJI URODZEŃ
CZYLI

tak sw. świademem 
macierzyństwie.

3) (Ciąg dalszy).
Poglądy  o dopuszczalności p rzery­

w ania  ciąż, są w yn ik iem  ducha czasu 
i z kolei rzeczy m u sia ły  się  zmienić 
pod w p ły w em  czynników  n a tu ry  gos­
podarczej i społecznej. By nie b j ć  go 
łosłow nym  i aby u n ik n ąć  ew en tu a ln e­
go zarzu tu  szerzycie la  demoralizacji 
czy an typańs tw ow ca , pozwolę sobie 
przytoczyć au to ry ta ty w ane głosy  lu m i­
narzy m edycyny  i prawa. Prof. Grzy- 
wo-Dąbrowski, dyrek tor zakładu m e­
dycyny sądowej u n iw ersy te tu  w arszaw  
skiego, dom aga się karan ia  osób n ie ­
powołanych do tego zabiegu, oraz le­
karzy dopuszczających się zan iedban ia  
podczas w ykonyw an ia  tegoż. W  każ­
dym  razie uważa, że u jem n y ch  s k u t ­
ków zniesien ia  parag ra fu  nie da się 
porów nać z ka tas tro fam i spow odow a­
nemu codsień jego  is tn ien iem .

Bardzo w ielu  lekarzy j e s t  zdania, 
że w skazan ia  społeczne w inny być 
dostateczne do uw oln ien ia  kobiety  od 
niepożądanej ciąży i w ypow iadają  się 
raczej za zapobieganiem  eiąży, niż za 
poronieniem, ty m n a o g ó ł  n iesym patycz  
n y m  zabiegiem.

Były prezes Sądu  Najwyższego, 
członek Komisji Kodyfikacyjnej, pan  
Mogilnicki, powiada: „byłbym  za d o z ­
woleniem  tego  zabiegu lekarzom  i za 
pozostaw ieniem  ich e tyce lekarskie j,

aby go w ykonyw ali  jedyn ie  w w ypad 
k ach  is to tn y ch  w skazań  lekarsk ich  
lub społecznych. Bardzo ostro na tom ias t  
należałoby karać  osoby n ieu p ra w n io ­
ne. Były prezes sądu  apelacyjnego, p. 
C zerw iński,  na  podstaw ie  swoje) pięć 
dziesięcioletniej p rak tyk i  rów nież o ś ­
w iadczył się za bezkaralnością .  N ie­
zm iernie  in teresu jące  jest s tanow isko  
prasy  europejskiej:  „N eua F re ie  P res-  
se” : — „sprzeciw ia się naszym  m o ra l ­
n y m  poglądom uznanie kobie ty  za 
m aszynę  rozrodczą i odm aw ianie  jej 
p raw a sam ostanow ien ia  o tem , czy 
m a w ydać dziecko na  św ia t ,  czy nie. 
Okazało się daw no, że ogólny zakaz, 
zabraniający przeryw ania  ciąży, nie da 
się przeprowadzić”. „A rbeiter Zeitung": 
— „czyż trzeba jeszcze raz udow adniać , 
że zakaz ten jest bezm yślny, n ie lu d z ­
ki, okru tny? Kobiety  w inny  zjedno­
czyć się, aby pro testow ać jed n o m y ś l­
nie przeciwko tej niedorzeczności i 
n iespraw ied liw ości”. N aw et jezu ita ,  
ksiądz W ik to r  C atherein , w  sw ojem  
dziele „Teologja m ora lnośc i” podaje: 
„Nakaz rozm nażania  się jes t  w p ra w ­
dzie obowiązkiem  rodzaju ludzk iego  
jako całości, nie je s t  jednak  o b o w iąz­
k iem  każdego człowieka z osobna".

Bardzo w ażnym  m om entem , p rze ­
m aw iającym  na korzyść św iadom ego 
m acierzyństw a, obok n ie sy m p a ty czn e ­
go i n ieobojętnego sztucznego poro­
n ienia, je s t  w y s o c e  n iekorzystny  
w pływ  na organizm  kobiecy, a w 
szczególności na narządy  rodne, szyb ­
ko następu jących  po sobie porodów. 
Prof. Se llhs im  oblicza, że w ysiłek  k o ­
b iety  podczas ak tu  porodowego rów na 
się wysiłkow i człowieka, w spinającego 
się na  szczyt górskiej w ysokości 4000

m tr .  G ro ttjahn  w sw ojem  dziele „Hi 
g jena  rozrodozości ludzkiej"  om aw ia  
przeszkody pow ro tu  do norm alnego  
s tan u  narządów rodnych m a tk i  s k u t ­
k iem  płodzenia dzieci w szybk iem  tefn 
pie i zaleca trzy le tn ie  przerw y m iędzy  
porodami.

Za uśw iadom ien iem  kobiet,  szcze­
gólnie  ze sfer pracujących , w k ie ru n ­
k u  zapobiegania ciąży, p rzem aw ia  
rów nież pogłębianie się k ryzysu  z 
d n ia  na dzień, c iągłe w zras tan ie  b ez­
robocia i ogólna pauperyzacja  spo łe­
czeństw a. W ym ien ione m o m en ty  a b ­
so lutnie  n ie  m ogą sprzyjać rozrodczo­
ści. P ropagow anie  w tych  w a ru n k ach  
płodności wśród k lasy  pracującej jes t  
conajm niej  n iegodziw e. Z każdym  n o ­
w y m  dzieckiem  kurczy się pow ierzch­
n ia  m ieszkan ia  i zm niejsza racja  żyw 
ności. M atka przejęta  niedolą rodziny, 
o ile n ie  s tarzeje  s ię  przedw cześnie,  
pe łna  zgryzot w pada  w chorobę często 
naw et kończącą się śm iercią . A więc 
jeszcze jeden  dow ód, że rozm nażan ie  
się w złych w a ru n k ach  ekonom icz­
nych  w w ars tw ach  p racujących  s tan o ­
wi n ap raw d ę  nieszczęście pod w zglę­
dem  zd row otnym  i gospodarczym . 
Kogóż tedy  może zdziwić, że w o k re ­
sie 10 lat niepodległości Po lsk i m a tk i  
pochow ały  praw ie  m tljon  dziew ięćse t  
tys ięcy  n iem ow ląt,  a pół m iljona dzieci 
w w ieku  od 1 do 4 roku  życia. Czyż 
każdy  zdrowo m y ś lący  człowiek nie 
pow inien  pow ażnie zastanow ić się nad  
ok ru tn em  i bez litosnem  szafow aniem  
zdrowiem  i życiem m atek ,  nad  ich 
cierpieniam i, zw iązanem i z ciążą, po­
rodem, karm ien iem  i w ychow an iem  
dziecka?

D. c. n.

S p rzed aż  w yrobów  Fabryki

MUROdir
i innych

M S5SGRRBCÓW NA
R eym onta Hr. 1.

POLECA: 
kołdry, kapy, firanki, ręczniki, 
serw ety, płótna, oraz wyroby 

przemysłu ludow ego. 
Sklep otwarty od Nowego Roku

Tel. 181 .PAPIER" Tel. 181
Hurtowy sk ła d  p ap ieru  
flleja Nr. 16, w podwórzu 

p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rz e  w sze lk ie  
p a p ie r y  do pakowania, dla drukarń, p a ­
p ie ry  introligatorskie, to a le to w e ,  s e r ­

w etk i  i t. p. 410-1.

Tel. 181. CENV B, NBSSC5E. Tel 181.

B iuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż;U K 0 W SK! 

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel 448.
PRZYJM U JE: O g łoszen ia  do w szystkich  

p ism  k ra jo w y c h  i zag ran ic zn y c h .  
POLECA: D zienniki i cz asop ism a  k ra ­

jo w e  i za g ran ic zn e .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p ocz­

tow e, w e k s le  i t.. p. 547
O BSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

K ancelarj a  B i u r a  „ P O L G N J A ”
w C zęstochow ie ,  A leja  W olnośc i  19 

( lew a  oficyna, p a r te r) .  
Z A Ł A T W IA  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  sp ra ­
w y  a d m in is t ra c y jn e ,  są d o w e ,  s k a r b o ­

we, kom u n a ln e  i p r y w a tn e .  
P ISZE: podania ,  p ro śb y ,  r e k u r s y  i za' 
ż a le n ia  do w sz e lk ic h  w ład z  i urzędów-
S p e c ja ln y  dział w indykacy jno -egzeku -

cy jn y  (w ekslow y).

OTHY OGŁOSZEŃ: P m 4  tekstem *• gr. za wi»rss mm., nadesłane, w tekfeie I m  tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 prm . Srożej, zagraniczne 100 proc. Drobna ogj,  
•senis i* gr za wyraz. Najmniejsze 'i *1. — 1 possuknjąaj pracy k«rzy«ają * *• proc, ul*i przy zamieszczaniu ogleazei drobnych. — Wszelkie komunikaty zrzeff '

* ~*—r. kaltii stew. kultnrslne-elwUutryck umieszczane są bezpłatnie

Radafctoł odpowiedaiainy? Józaf Wolnicki W ydawca: „PRASA** Sp. z o j )

Diak. 1st. fiwiteM, ni. Sąjlw . Msaji Pwioy N*. 68, Tei,. t*G i  f - i t


